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’ WÓCBiT TYLKO DO YCENEJ POIÆKI ,

Rząd Prem iera Arciszewskiego -  prawowity Rząd R zeczypospolite j P o ls k ie j -  żo łn ierze 
* P o lsk ich  S i ł  Zbrojnych, uchodźcy cywilm i, R o zsian i’ po rbżiyolrla-ajaoh  św iata, raęzczyfcni, 

kob iety , a naw.et d z ie c i, o i l e  już myśleć p o tra fią  -  'wszyscy oni> ktbrym serce rwie s ię  
do ojczyzny a uświadomieni są co do rzeczyw istego położenia Polski^ nbwią: n ie  wracany, 
bo wraoac w tych warunkach n ie  możeny i  n ie powinnisny• Z d ru g ie j stroimy sto ją  B ie ru ty , 
Osubki i  in n i agenci służby so w ieck ie j, ktbrzy Polskę w ciela  ją  w system faszystowsko -  

.. komunistycznej n iew o li, d a le j M ikołajezyki, p P o p ie le , S ta h c ^ k i, ktbrzy pierwszym £X>mar* 
g a ją , następnie id z ie .św ieżo  n arasta jąca  warstwa nowyoh zwolennikbw reżimu lu b elsk iego , 
którsy -  zaraz po •" uznaniu" rządu warszawskiego — pługa s twem swoim wkupią ją  s ię  w łask ę  

or.I!w ielk iego sąsiad a  wschodniego" i  .oczekują na "demokratyczną "z  jego strony n o b ilita c ję *  
Wszyscy oni, ktbrzy w 99 p  a ie  wspblnego z Polską nie mają, ro z w ija ją  intensywną propan 

•; gandę pod hasłem; w ra ca jc ie , ojczyzna was woła. Na pozbr dziwny to obraz#
A jednak -  zjawisko to n ie je s t  dziwnej ma önö‘ .swoje głębokie uzasadnienie, swoją 

; głęboką wymowę, ktbrą każdy prawy Polak musi dobrze ‘zrozumieć, i  rozważyć* Hasło powrotu 
rzucane d ziś przez rad io  moskiewskie i  Jego f i l i ę  warszawską, prze funkojonariuszbw so­
w ieckich i  zdrajobw polskich , je s t  nov/ym kolejnym oszustwem w cyklu oszustw, sk ładających  
s ię  na p o lityk ę  stopniowego w cielan ia  P o lsk i w o rb itę  Związku Sowieckiego#

... Ja k ie  są konkretne cele  tego h asła  ? Celbw tych je s t  kilka#
Pierwszym na Jważnie js  zy m oelem je s t  d rlsz e  spychanie sprawy p o lsk ie j z płaszczyzny 

międzynarodowej# Na tym w łaśnie polega grą sow iecka-i zbrodnicze w spółdziałan ie p# Miko­
ła jczyka* i  jego towarzyszy* Zagadnienie P o lsk i, ktbrego s i ł a  p o legała  na charakterze 

■ ,v międzynarodowym, chce s ię  uczynić sprawą wewnetrzno -  'po lską, a ra c z e j wewnętrzne -  ro­
syjską* .Ale sprawa P o lsk i .z natury sw ojej n ie je s t  sprawą R o s j i ,  le cz  je s t  s£3rawą Europy# 
D latego mimo, że bagnetem sowieckim, o s t r o ś c ią  az jatyck ą, zdradą polską i  oportunizmem 
p o lity k i międzynarodowej, sprawę,-Polski zepchnięte w t e j  ch w ili aa płaszczyznę d la  nas 
n ajgorszą, mimo -to wypłynie ona prędzej ozy, pbkniej na wody właściwe i  znbw uzyska wa­
runki d la  swego zwycięstwa# Zęby to s ię  jednie s ta ło , muszą1 is tn ie ć  ozynniki, które ją  na 
płaszczyźnie zagadnieh między narudowy oh bronie będą, muszą is tn ie ć  czynnik i, ktbre trwbr— 
cze dążep±a w Europie posiać zdo ła ją , muszą is tn ie ć  Czynniki, ktbre dziejowe c e le  P o ls k i f 
z bgblr^m- losem .kultury zachodniej p o lity cz n ie  sx>rzęgną# Słowem; > muszą is tn ie ć  n ie u sta ją -  
oé wj swym dynami kmie■ czynniki p o lsk ie , d la  ktbrych w każdej, nawet n a jg o rsz e j, s y tu a c ji  
h asło  n iep od ległości je s t  hasłem aktualnym, rudzącym świadomą i  upartą p o litykę ni epodle- 
g ł  ościową narodu polskiego. T ak ie j p o lity k i d z iś  bt*bhic można ty lko  zagranioą -  poza 
Krajem' obezwładnionym przez okupację sowiecką. A

Rozumie to S t a l i n . . Id z ie  on'konsekwentnie ku ujarzm ieniu wszystkich s i ł  P o lsk i, 
id z ie  etapami# Mając wzrok utkwiony w dary, w łaśnie " załatwiony" etap, równocześnie — pa- 

py w przyszłość# Nie' ohce, aby pozostały w św iecie  w olności n iezależne i  n iepodległoś­
ciowe czynniki p o lsk ie , ktbreby p arły  do p rzek reślen ia  zaboru P o lsk i £)rzez R osję i  ktb—

. rąby: ♦ — ra  t le  przyszłych  pomyślnych koniunktur politycznych -  mogły sprawę P o lsk i na 
forum międzynarodowym n ależycie  stawiać i  wygraś. Wszystko, co może w .p rzysz ło śc i stać 

; s ię  pobudką do ruohbw wolnościowych na korzyść ujarzmionych przez R osję narodbw, stanowi 
niebo spiec zefisiwo d la  imperializmu ro sy jsk ieg o , ktbry radby coprędzej ustabilizow ać w 
Europie "nowy sowiecki porządek". D latego S t a l in  świadomie i '  prewenoy jn ie^pragnie wyeld- 
minować w szystkie potarojalnie d la  niego niebezpieczne czynniki# D latego nie od d z iś  dą­
ży do zniszczenia P o lsk ich  S i ł  Zbrojnych, d latego d z iś  w łaśnie — po uzyskaniu uznania 
swego rządu w P o lsce  — rzuoa hasło zlikwidowania■ c a łe j  wogble p o lsk ie j em igracji, bro­
n ią c e j n iep o d leg ło śc i Polski# Gdy wszyscy Polacy znajdą s ię  w P o lsce , to znaczy będą 
w kleszczach N im , będą skoszarowani w kolektywie sowieckim,- s łu szn ie  rozumuje S t a l in  -  
to znikną może w reszcie - ra z  ha zawsze polskie drożdże niepodległościowe i  być może 
R o sja .p o  wsze czasy rządzie będzie Polską* • . • '. >

Oto xjierwszy -  głbwry -  c e l  ĆLążeh sowieckich; lik w id ac ja  politycznego znaczenia i  
p o lity cz n e j fu n k c ji em igracji p o lsk ie j*  Oto powód, d la  ktbrego »sowieckie rad io  w . arsza­
w is obłudnie kusi w języku polskim; "Czekamy z n ie c ie rp liw o śc ią  na powrót naszych braoi# 
Ich  ręce , ich  in ic ja tyw a, ich  dobra wola, ioh ohęć odbudowy ojczyzny są potrzebne P o lsce . 
Czekany na was V 1  rac  a jo ie ' \ Czeka na was ziemia polska, pow itają was wasze po la, gbiy, 
drzewa, powita was p o lsk ie  słohoe, ktbre in acze j sw ieó i niż słohoe na obcych ziemiaoh#

(dokohczenie na s t r .  a.)
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Przez wsjęr^^dci^ 'Xa-ta--.i-.eJ jPo^ntf atrHjiz,- 
l iw e j powo^^rwfiliśm.y s ię  na fa k t , że n ie ma- [ 
my QuLalinga, B y ła  to prawda i  b y ł to za -  • 
razem -  nasz w ie lk i aktyw polityczny .Albo- i 
wiem brak Q uislinga to znaczy, niezależna 
myśl i  postawa p o lityczn a . Brak Q uislinga 
to znaczy; idziemy własną drogą i  dążymy 
do prawdziwej n iep o d leg ło śc i.

Mocarstwa Zachodnie cen iły  tę  postawę i 
Polakow. Cytowano Polskę Jako k ra j -  w yją- ! 
tek , K ra j, który nie u g ią ł s ię  przed n ier 
mieckim okupantem i  d latego, zą .s io  n ie \\ .!
u g ią ł , dobrze s łu ż y ł sprawie wolnos«i.

A oto okazuje s ię ,  że w oozaoh mocarstw ! 
Q iiislin g  nie Je s t  grzechem, le c z  cnotą po- i 
lityczn ą*  B y ł  " z ły ” , gdy s łu ż y ł i  w ysługi- ' 
wał s ię  bronzowym bolszewikom, .Je s t  "dob- ! 
r y " ,  gdy służy i  wy sługuje s ię  czerwonym 
bolszewikom*

. Kto Je s t  tyra sowieckim Quislingiem  
haszym ? Oczywiście p.Mikoła.Jozyk; J e s t  
to pan, który b y ł  ongiś premierem Rządu 
P o lsk iego , a obecnie Je s t  urządnikiem S ta -  < 
lin a* J e s t  to pan, o ktoi^m prasa a n g ie ls-  j 
ka p is a ła  pó J a ł c i e ,  że z pewnością nale­
ż y c ie  wywiąże s ię  z zadania, które mu 
zosta ło  "wyznaczone"* *

W poprzednioh numeraoh Tygodnika Obo- 
. zowego stw ierd ziliśm y, że p.M ikoła Jeżyk, 

z głupca politycznego 3t a ł  s ię  zd rajcą . 
Wszyscy' prawi i  rozsądni Polacy są  tego 
zdania o p .M ikołajczyku i  Jego zbrodniczej, 
robocie* I  to Je s t  w łaśnie ważne, że 
wszyscy Polaoy -  dokądkolwiek lo s  ioh rzu* ’ 
o i ł  -  tak myślą*. Z t e j  Jednomyślności na­
s z e j w ocenie rzeczy wyrośnie Jednomyślry 
nasz plan dalszego d z ia łan ia  politycznego, 
zmierzającego do wywalczenia naprawdę wol­
n e j Ojczyzny.

Cytujemy poniżej w obszernych fragmen­
tach ar-ty ku ł Jednego z poważny oh organów 
P o lo n ii amerykańskiej* Z artyku łu  tego w i- V 
dać, że miliony polakow w Ameryce myślą 
tak samo Jak my, żo łn ierze  P o lskioh  S i ł  
Zbrojnych, tak  samo, Jak wszyscy uchodźcy 
oyw iln i, tak samo Jak rodacy n a s i w K raju , 
którzy mają usta zakneblowane* Oto frag-» 
menty, artykułu , który w ioh i  naszym 
im ieniu mówi ♦

"S y tu ac ja  Je s t  Jasna, Polska n ie go­
d zi s ię  na rozbiory i  u tra tę  niepodległoś­
c i .  W ielka Trojka postanowiła połowę ziem 
p o lsk ich  oddać na zsuw ietyzow anie,resztę 
zaś Państwa Polskiego uczynić u legam  
wasalem R o s j i ,  Rząd P o ls k i w Londynie od­
daję w iern ie  wolę narodu polskiego i  od­
rzuca deoyzję J a ł t y  Jako gwałt i  bezpra -  
w ie. Dlatego w ielcy tego św iata u s i łu ją  :
ten rząd p rz e k re ś lić . U s iłu ją  bowiem stwo­
rzyć pozoiy, że gwałt n ie  Je s t  gwałtem, 
bezprawie n ie Je s t  bezprawiem, przemoc 
n ie Je s t  przemocą, Do tego potrzebne im 
Je s t  sfałszow anie w o li P o lsk i. Do a f i ł  .- 
szowania w oli P o lsk i potrzebni im są Po­
la c y . Polacy, którzy zgodziliby s ię  uda­
wać przed światem, że P o lska  ohoe u trą  -  
oić Lwów, ohoe u tracić  Wilno, ohoe

u trac ić  w szystkie swoje prawa międzynaro­
dowe , gotowa Je s t  zwolnić A nglię z obowiąz­
ków sojuszu 1939 roku, gotowa Je s t  zwoi -  
nić Amerykę ze ślubownn Karty A tla n ty c k ie j 
gotowa Je s t  stać s ię  wasalem R o sJi.N ie ste ty  
taoy Polacy z n a le ź li s ię  i  można będzie 
wmawiać w naród .. a n g ie lsk i i  w naród amery­
kański, że dochowano wiary sojuszom i  ś lu -  
bowaniom* Będzie można przekonywać naiw — 
nych i  ty oh 00 ohoą być naiwrymi, że wszys­
tko Je s t  n a jle p ie j  .na najpięknieJszym  ze) 
światów, że P o lska  dobrowolnie wyrzeka s ię  
n iep o d leg ło śc i. Można będzie nawet takiohw 
Polakow zaprosić do Sanr-Pranoisko d la  po­

ło że n ia  podpisu po lskiego . *
Agenoi S ta lin a  z komitetu lu b e lsk ie -  

go$-B ierut, Osubka,Żymierski i  in n i nie 
bnędzo-.się do tego nadają. Zbyt są Już 

r skompromitowani. Za dobrze wiadomo światu, 
że są. płatnymi pachołkami sowieckimi.Trud­
no przeciwstawić B ie ru ta , przez l a t  20-o ia  
obywatela sowieckiego i  agenta komintemu,
-  Tomaszowi Arciszewskiemu,który w alczył 
o Polskę . dwakroc d łu że j, niż B ie ru t Ją  zdra­
d za ł.

To -też gorączkowy w ysiłek  dyplom acji 
skierowano ku znale zien iu  tak ich  polakow, 
którzy p ia sto w a li w n ie j wysokie d o s to je ń ­
stwa i  godności; Oni w łaśnie służą do okła­
mania świata* To oni-mają potw ierdzić,że 
po 5 Latach wojny Polska osiągn ie wszyst­
ko, czego ch c ia ła , J e ś l i  s t r a c i  to , za 00 
przez te  3 ^lat wojiy miliony Polakow p o leg­
ło  1  ̂ wolność, niepodległość, całość , pr2ysz— 
ło ś ć . Oto technika mordu jn ieohaJ ktoś 
imieniem mordowanego narodu p ro s i o Jego 
zabójstwo.

Nie nowa to  zresztą  technika -  tak 
samu było przed p o łto ra  wiekiem, za ozasow 
dawny oh rozbiorow.

. J es.t więc rzeozą ważną, aby z gary i  
wyraźnie ustosunkować s ię  do tych zamiarów*

Trzeba 3tw ierdziś przedewszystkiem, 
że środki nacisków, Jakiemi rozporządzają 
władze sowieckie w P olsce przekraczają  
wszystko, ozem niegdyś rozporządzała. Kar- 
tarzyna. Żołdacy Katarzyny wywozili na Sy­
b ir  po słów i  sentaorow -  agenci S ta lin a  
wy weź ą na S y b ir  miliomy* N ajśw ieższe wia­
domości Jak ie  nadesz3y  w skazują,że Sowiety 
podjęły Jednocześnie pódwoJną akcję wyni­
szczania. narodu polskiego ; d z ie c i w wie­
ku szkolrym setkami adrywane są  od rodzi­
ców i  wywożone w głąb R o s ji  na "reeduka-

Jednocześnie wszyscy męzozyzni w 
wieku od l a t  16 do 60 z o s ta li  powołani do 
służby wojskowej. J e ś l i  dodać do tego w 
se tk i i  ty s ią c a  idące rozprawy specjalnych 
trybunałów^ " anty fa s  zy st  owskioh", które Ja ­
ko" faszystów " sądzą i  skazują ty oh prze­
dewszy stkiem, co przez  5 l a t  w a lo zy li z 
Niemcami; żołn ierzy i  ofioerow Armii Kra­
jowej -  to postępowanie władz sowieckich 
w P o lsce  wolno o k reślić  Jako prowadzenie ' 
świadomej eksterm inacji narodu polskiego 
w rozmiarach większy oh i  okrutn iejszych , 
niż to c z y n il i  Niempy, którzy n ie ośm iela-
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l i ^ s i ę  Jawru^nmobilijzawać Polaków,
To też prócz osobistych  gróźb władze 

sowieckie mają w t e j  ch w ili w ręku ie sz  -  
o ze inne narzędzie łamania charakterów- obie­
tn ic e  złagodzenia eksterm in acji.

J e ś l i  tak s ię  s ta ło , że ktoś z lu d z i, 
którzy p ia sto w a li niegdyś dostojeństwa 
R z e c z p o s p o lite j , d a ł s ię  złamać, to stw ier­
dzić trzeba, że je s t  zdrajoą. Albowiem c i ,  
co są w olni, oo ż y ją  na wolnej ziemi -  s ta -  j 
ją  s ię  zdrajcam i, godnymi wyroku śm ierci, 
na ziemi i  w h is t o r i i ,  gdy p rzed staw ic ie l- .1 

t stwo przymusem, gwałtem i  szantażem siwo- , 
rzone -  uznają za wolny g ło s P o lsk i,Z d ra j-  I
cą j e s t : każdy bez wyjątku emigracyjny p o li-  

w tyk , cz^ s ię  na^w a M ikołajczyk, P o p ie l, 
ozy Stańczyk -  je ś li,b ę d ą c  wolny, zaprze­
daje s ię  dobrowolnie w służbę obcych,kto- j 
ra  je s t  służbą u wroga i  zaborcy»

Dnia 22 styczn ia  1917 roku, po raz  
pierwszy staw iając sprawę P o lak i na forum i 
międzynarodowym, prezydent Woodrow Wilson 
pow iedział: "Niema takiego prawa na św iec ie , j 
które zezwalałoby oddawać narody z pod 
jednej zwierzchności pbd drugą, jak gdyby 
były one 025» ją ś  w łasn o śc ią"»

. Tak w łaśnie postanowiono’ w Ja ło ie ;  od­
dać połowę P o lsk i, oddać c a łą  Polskę pod 
obcą zwierzchność, tak  jak, gdyby te ziemia \ 
n ie  'był& w łasnością ty oh, 00 przez w ieki
0 n ią  w a lc z y li, za n ią  g in ę li ,  ją  koch ali -
tylkc>W łasnością tych, cc wbrew traktatom )
1  śłubGWfeńiom o ś m ie lil i  s ię  handlować nią* \

A le sprawa polska nie będzie przegra- j 
n a : j e ś l i  nawet zn alaz ł s ię  niecny Polak, 
który u g ią ł s ię  pod wolą obcych. Sprawa 
pbl;ćrć , w tym wypadku n ie będzie przegrana, 
albowiem prawna Pieczęć W ielk ie j Rzeczy­
p o sp o lite j je s t  w godnych rękach-, rękach 
Tomasza Arciszewskiego* A Rząd nasz pozos- * 
tan ie  Rządem bez względu nq to, ozy kto 
obcy1'uzna, go" ozy n ie .

N ieu g ięc ie , wierne przysiędze na Kons- ; 
ty tu c ję  R zeczyp o sp o lite j, s to ją  posłuszne 
J e j  sz e re g i wojska polskiego. Któż ośmie- i 
l i  huę z e jść z t e j  p ro ste j d ro g i,k tó rą  one i 
idą ? N ikt, żaden'Polak, Chyba, zd ra jca ,k to - i 
ry 'I c e  pomagać wrogom, albo g łu p iec ,k to - ! 
ry chce jechać do -  okupowanej p o lsk i, Ty ! 
po jechać na Syb i r ,

-  ooOoo -  
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TRASA 0 UZNANIU "RZ£DU"
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•J„znanie przez mocarstwa warszawskie- i 
go rządu, funkcjonarJuszy sowieckich i  
zdrajców p o lsk ich  je s t  przedmiotem l ic z ­
nych komentarzy prasowych w całym świec ie .  ;

P rasa  an gielska ro b i dobrą minę do 
z łe j  d la P o lsk i i  d la  Europy gty i  poprzez | 
pseudo -  rzeczowość, równą kurzej ślepocie, | 
wyszuku je  z mozołem plany "rozwiązania" 
problem-.: p o ls k i. |-

"T iuęs" wyraża nadzie ję, że "tymcza- 
sowy p o lsk i rząd p o lsk ie j jedności naro­
dowej" odbuduje szybko P o lskę , J e s t  pewien,

że reforma rolna, i  kolonizac ja  j^rzyłączo -  
ąy -h do Pol siei obszarów nieiiiŁeokioh przy - 

__sp ieszą  odbudowę p o ls k i . -Także dawne n ie­
mieckie kopalnie wągla s eanowić będą waż­
ne zrodło dochodowe gospodarstwa polskiego# 
Takiemi to gospodarczerni, wywodami "T imes" 
chce w yb ielić  swoje sumienia- p o lityczn e, 
które mu pozwoliło popierać metodę depta- 
n ia ’ suwerennych praw pierwszego sprzymie­
rzeńca W ielkiej B r y ta n ii , Momentem zaś 
komicznym w t e j  dramatycznej d la  nas spra­
wie je s t  konst -tao ja  "Timesu "• "Dobrze 
s ię  s ta ło , że m inisterstwo ro ln ictw a zna J -  
duje s ię  w tak  wytrawnych rękach, jak  wi­
cepremiera M ikołajczyka",

"D aily Telegrapa" w inny znów sijosób 
u s i łu je  w ybielić swoje stanowisko pro — 
ja łta ń sk ie  i  , jak  o s t a t r s u p e r -  ja łta ń ­
sk ie , Troszczy s ią  mianowicie o loqy żo ł­
n ierza  p o ls k ie g o :."op in ia  an gielska  będzie 
niezwykle zadowolona, je ż e l i  sprawa wojska 
polskiego, któro d z ie ln ie  i  o f ia rn ie  wal­
czyło u boku: W ielk ie j B r y ta n ii  i  Stanów 
Z jednoczonych, będzie załatwiona w sposób 
godry". Przez godny zaś sposób gazeta ro­
zumie n ie zmuś zani s żołn ierzy do powrotu 
i* ■• • •’ « danie im obywatelstwa b ry ty js k ie ­
go. Wulgarność ta k ie j I n te r p r e t a c ji  spra­
wy b i je  w oczy *• .

Nie zmuszanie zwycięzców z pod Konte _ 
Cassino do p ó jśc ia  do ' l ą  v*.? sowieckich 
n ie je s t  chyba żadną równowąrtośoią moral­
ną ich wysiłków na rzecz ogólnej sprawy 
Aliantów, zaś obywatelstwO b ry ty js k ie  nie 
je s t  celem żo łn ierza  polskiego, który ohoe 
zachować swoje pol.skie obywatelstwo i  ohoe 
powrócić do w olnej, a n ie sow ieckie j, n ie 
kozackie j P o ls k i,

"Manchester Guardian" -  po wstydliwym 
zastrzeżen ia, ze "nowy rząd być może n ie­
zupełnie odpowiada, temu., co byśny w o le li 
w idzieć" -  oświadcza d a le j bezwstydnie, że 
jednak "o fia ru  je  on Polsoe prelwiiziwe 
szanse swobody i  n iezależn ości" ,• I  d a le j, 
mówiąc o l ik w id a c ji ,  legalnego rządu Tuls­
kiego, gazeta domaga s ię , aby sprawa zoa— 
t  a ła  pr z ej. >rowad zona " 3 tan owo zo; l.eo z wspa— 
nialonyśln.ie bez wppomsjrl długów, i  l i ­
ny nh małostkowy oh r ekry mir.n.c j  i"  , je s t  
rzeczą .zrozumiały, że szczegółowy rozrachu­
nek nigdy n ie je s t  pożądany d la  n i esy -  
p łącalny -h dłużników, a niewypłacalnym wo­
bec P o lsk i dłużnikiem moralnym je s t  każ­
dy, kto, zainkaj?owawssy rup0 p o lsk i u d z ia ł 
w b itw ie  -o A rg l uchyla s ię  nawet od 
w sz e lk ie j próby p o lity cz n e j bitwy o bez­
sporne prc.wa P o l s k i

U derzającą ogólną cechą na jpowaźnie j -  
S2ych głosów prasy a n g ie ls k ie j w omawia­
ne j  sprawie je s t  nierr.oż liw e d/j ukry c ia  
poczucie' ich , że n ie  służą trad ycy jn e j 
a n g ie ls k ie j zasadzie " f a i r  p iny1 u 
W związku a tym warto zestawie fa k t , że 

t r ra n ie  rządu. uózurptitorow warszawskich 
przez Wielką B ratan ię  n astąp iło  w kilk a  
godzin po zamknię c iu  urn 'wybor c zych • 
Uznanie je s t  bowiem tego rodzą, ju  aktem, ie  
le p ie j ,  aby wyborca nie w ied zia ł o r.im w 
c h w ili głosowania.



u3f k tó re  widząc prawdę 
czego większość n ie—o

\
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prawdię uz.egu wjęicszoso nie-ozcorLJ^p. 
b le t  stw ierdza poproś tu, że "Polaka 
przedstaw ia obraz k ra ju , w którym isto tn ą  
-tóadzę sprawuje ro sy jsk a  p o lic ja  p o lity ­
c z n a , mająca za sobą armię czerwoną,j 
-niezwykle czynna w aresztowaniach i  depor­
towaniu członków Armii Krajowe j " .  
-"Tablet" stw ierdza również, że "Polacy 

-wywożeni są  do R o s ji ,  R osjan ie  -  s ta le  
sprowadzani do P o lsk i, gdzie uchodzą za 
;pblaków. .

Rzuony teraz  okiem na g ło s urzędowe­
go naszego "Dziennika P o lsk iego” w Londy­
n ie . W artyku le p . t .  "Po uznaniu" "Dzien­
nik" p isz e  m .in. co następuje : "Cofnię -  

j.c ie  przez rządy W ielk ie j B ry ta n ii  i  Sta^ 
nów Zjednoczonych uznania Rządowi Rzeczy­
p o sp o lite j P o ls k ie j je s t  aktem dyplomaty­
cznym w ie lk ie j wagi. Od grudnia ub.roku 
obydwa, te rządy pozostawimy Rząd P o lsk i 
w ca łk ow ite j i z o la c j i  p o lity cz n e j. Aczkol­
wiek problem p o lsk i nigdy nie schodził 

. ze stołów konferencyjny oh w ie lk ich  ino - '  
carstw , nawet w ov̂ ym cza s ie , i  aozkolwiek 

. b y ł on jednym z kluczowych problemów po­
l i t y k i  międzynarodowej -  nigdy n ie  nara­
dzano s ię  z sanym Rządem Polskim . Obecny 
akt je s t  aktem formalnym i  potwierdze­
niem tego stanu rzeoąy, ja k i  i s t n ia ł  od 
pewnego czasu ; obecnie,kiedy r o s y js k i  
punkt widzenia na decyzje krymskie zwy­
c ię ż y ł  i  n astąp iło  "rozszerzen ie" komi­
t e t u  lu b elsk iego  w Moskwie, jasnym s ię  
s ta ło , że nie można już d łu że j ujwic na­
d z ie i skutecznej obrony praw Narodu 
P o lsk iego  do korzystan ia  z p e łn e j wolnoś­
c i  i  do urządzenia sob ie życ ia  w zgodzie 
z zasadami prawdziwej demokracji zachod­
n i e j " .

"C o fn ięc ie  uznania Rządowi Rzeczy­
p o sp o lite j P o ls k ie j  je s t  d la  nas wszys­
tk ich , zarówno w P o lsce  jak  i  zagranicą, 
straszliw ym  ciosem m o r a l n y j e s t  on tym 
stra sz liw a sy , że zadały go rządy narodów, 
z którymi wiąże nas braterstw o p r z e la  ­
n ej krwi i  d la  których mamy tak w ie le  
p rzy jaźn i i  sym patii. Naród P o ls k i wyda­
ny zostać ostateczn ie i  całkow icie w .ręce 
komunistów, którzy n ie  reprezen tu ją jego 
am b icji i  którzy chcą rządzić nim 
•na zasadach ro sy jsk iego  systemu to ta lL -  
ta m sg o " .

" Rząd. p o ls k i  p rz e s ta ł egzystować 
d la  W ie lk ie j B ry ta n ii  i  Stanów Zjed­
noczonych. A le ktokolwiek m yśli, że 
tsw . "'problem p o lsk i" p rzestan ie  przez 
to is tn ie ć  -  pozostaje w wielkim b łę d z ie . 
N ie  ma mocy,\ N ie ma trak tatu  an i paktu, 
które mogłyby odoiąć Polskę od Zachodu 
i  rzu cić  ją ” zamkniętą s t r e fą  wpływów 
komunistycznych, od d zie lić  ją  od Euro­
py, z k tórą  Je s t  ona związana węzłami 
t r a d y c ji  i  k u ltu ry . B iegu  h is t o r i i  n ie 
mogą zmienić żadne układy. T.zw. "-tym­
czasowy rząd” , który je s t  dotychczas 
poparty jedynie przez armie czerwoną i  
NKWD, otrzymuje d ziś w sparcie ze strony

lostw a w form ie aktu jx«Jcajiia. Reakcja w 
postao i chwilowej rozpaczy b v ł ^ T f c ; 4 .

- p l i s i e  bardzo na rękę tomu "rznrlnw-jTTT^r 
to słyszeliśm y o ontybry ty  j s H o J T ~ 'a i t y "  
amerykańskiej propagandzie szerzonej w 

, pceLuoa. Musimy kontrolować' sami. amebie 
..^postawa nasza musi być s iln a  i r c z n mr"*

" a zachędnia o rien tac ja  i  ‘walka o demo£xĆ 
-•je nigdy nie^przsscaną is.tn.-L6c w P o lsce . 

Wszy.stkie demokratyczne i  so c ja lis ty c z n e  
elementy p o lsk ie  p o łą c z ą ,s ię  ze sobą.Pbnjbe^ 
v/aż wszyscy Polacy w K ra ju  i  zagranicą, ł 
których oskarża s ię  o faszyzm i  o z łe  za­
miary podyktowane chęcią wojny z R o sją  -  
pragną ‘ty lk o  wolności i  demokracji, takich y 
ja k ie  is t n ie ją  na. Zachodzie, odrzucają oni 
komunie ty c- zną konc epc ję  t±y oh po ję c .

Chcemy prowadzić p o lityczn ą walkę o 
wolność i  demokracje w naszym własnym 
kraju* a le  tak długo jak  warunki swobo­
dnej a k c ji  p o lity cz n e j nas będą tam moż­
liwe^ i  tak długo, jak wola narodu poddana 
będzie samowolnemu rządowi, nawet spryt­
nie maskującemu s ię  rożnor-o^rymi nazwami, 
niezależny p o lsk i ruch. demokratyczny i  no­
c h a li  styczny skazany będzie na dalszą egzy­
sten c ję  na obczyźnie. Reprezentować będzie­
my polską o rien tac ję  zachodnią, szanować 
'••szy s tk ie  wolności,- które nam dano, nigdy 
n ie nadużyjemy zaofiarow anej nam gościnno­
ś c i .  I  lic z y c  , możemy zawsze na w ielu  na- 

.szych bryty jsk ich  p rz y ja c ió ł, którzy oka­
z a l i  nam tak w ie le  zrozumienia i  p rzy jaź­
n i.

^ a ie  zre.zzrgnujemy z nas z e j pracy 
®r. _ d o  o s ią gn ięćia. prawdziwe j  de- 

.S S E S S i t  - w  P olsce i  d ó ^ r a l ó ^ L T p r a ^ :
d z ia le  wolnej P o ls k ie  , ' ----- *

. ZBRODNICZY 
..KODEKS KARN :.
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, ■ W; - j  edny m z numerów Ty go­

dni,ka Obozowego APV7. ogło­
siliśm y artyku ł p . t .  

"Totalizm  grabarzem prawa", Przedmiotem 
naszego artykułu  b y ł op i„ faktycznego s t a ­
nu rzeczy, który pow stał pod rządami Ges­
tapo i  NKWD. Obecnie lyzupełriamy nasze wy- 
Vfody, cytu jąc  fragmenty' a artykułu  "O rła 
Białego-' p . t .  • ’Sprawiedliwość przed sądem", 
Oytaty dotyczą przeważnie sowieckiego ko­
deksu karnego, fu  n ie chodzi już o stan 
faktyczn y. N ie. To sam ustawodawca formu­
łu je  "zasady prawne", które rządzie na ją  
życiem setek milionów ludzie To"p rawo" 
samo. u sta lił programowe założenia, wychowaw­
cze, którym poddane ¿est to bezradne spo­
łeczeństwo niewolników moskiewskich, 
kczytu jny s ię  w poniższy objektywny opis 
” spraw iedliw ości " sow ieck ie j, a koszmar­
ne uczucie odrazy i  p rotestu  opanuje każ- • 
dego z nas -  każdego, po kogo d ziś wyoiągar- 

ręce Bierutów i  Mikołajczyków,
" zapraszające" do powrotu pod sowiecką 
okupację.

Obok wywodów dotyczących kodeksu k a r-



*_-nogo oi^y-t^lniJc-^KriaJd-i^^poniż-eJ także
opi& "irnych 3praw, zwiĄ^ai^oli^.ze^^prawdLe-^^ 

. d liw ośoią sowiecką " •
' \ ' • V I
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Podstawową 'cechą prawa zachodnio -  
europejskiego • je s t  humanitaryzm. Obrona 
jedn ostk i przed krzywdą. Humanitaryzm też 
oechuje ustawodawstwo karne, cp s ię  wyra­

j a  w traktowaniu kobiet i  n ie le tn ich , w 
- obchodzeniu s ię  z więźniami politycznym i) 

w metodach śledztwa i  w o rg a n iz a c ji sy s- 
*temu penitencjarnego* Stąd  też^ wypływa 
niedopuszczenie odpowiedzialności zbioro­
w ej, jak  również niemożliwość karan ia  d la  
odstraszającego  przykładu, albo sądzenia 
przez an alo g ię . Zadaniem sądu je s t  u sta­
le n ie  obiektywnej prawdy i  udowodnienie v 
oskarżonemu winy. Wymiar spraw iedliw ości 
op iera s ię  na pewnych ogolą)'ch zasadach, 
na w artościach  niezależnych od interesów 
poszczególnych grup i  jednostek. Wręcz 
przeciw nie je s t  w państwie sowieckim .,Tam 
sąd ..jest narzędziem władzy’ p ro le ta r ia tu  . 
i  pracującego włościaństwa (Len in). Nie 
ma mowy .0 n ie za leżn o ści sądów -  an i o 
ce lu  w ykrycia objektywnej prawdy. Sąd, 
to narzędzie p a r t i i  rząd zące j, narzędzie 
władców. Sądowniotwo sowieckie je s t  nace­
chowane terroryzmem, uznaje ustawowo odpo­
w iedzialność zbiorową, sto su je  kary od­
s tra sz a ją c e  dla' przykładu f tam d z ia ła  p ra- I 
wo Wstecz i  stosowane je s t  dwukrotne ka­
ra n ie  za ten sam czyn. I s t n ie je  tam też 
odpowiedzialność d z ied z icz n a ., .  .Kodeks 
karąy sornecki, wprowadzający odpowiedzial­
ność zbiorową, n ie robiący różnicy w 
wymiarze spraw iedliw ości w stosunku 'do • 
kobiet i  d z ie c i, uzależn iający sądy od 
p a r t i i  rządzącej -  je s t  zjawiskiem a n t y - Y  
humanitarnym,'A cóż dopiero'mówić o t ra ­
ktowaniu wię zniów p o lity  c zny ch( wob ec 
któiyoh  k rym in a liśc i są  niezwykle uprzywi­
le jo w an i), o metodach śledczych, o stan ie 
więziennictwa"’i  "łagrów" ? Obok kodeksu 
karnego i  sądownictwa kodeksowego, i s t n ie ­
je  w Sowietach ."sprawiedliwość” poza są­
dowa. ; NKUD -  d z ia ła ją ce  i  sądzące na za­
sadzie przepisów nieogłoszonycn, koniun­
kturalnych, zależn ie od aktualnych pot -  
rzeb po litycznych . Tam s ię  n ie przeb iera  
w metodach śledczych, niepotrzebny też 
je s t  (Jowód wiry oskarżonego. Skazanie na­
stęp u je  ozęsto bez u działu  oskarżonego, 
nawet bez og łaszan ia  wyroku. C ałe  sądow­
nictwo sowieckie je s t  antyhumanitarne, • i 
podporządkowane u ty lita r y  zmówi państwo- ! 
węmu. Ktokolwiek może czy mógłby zagra­
żać u stro jow i państwowemu, ktokolwiek mogt- j 
by być niewygodny ozy niepewny je s t  -  

likwidowany. "My n ie  prowadzimy wojny z 
poszczególnymi osobnikami, ty niszczymy 
burżuazję. jako k lasę ’’ Zatem szerokie po­
le  do popisu* Wystarczy pochodzić z n ie -  
odpowiednie j  k lasy  -  już przestępstw o. 
P rzestępca niekoniecznie musi być obywate­
lem sowieckim: "kodeks sowiecki obowiązu­

je  na całym św iecie  i  tam, gdzie-wkroczy 
"Yucnia czerwona, wszy-scy^burżruje są natyoh- 

m iasi^sądzeni za ca łą  swoją p rzesz łość, 
za czyny przeszłych  pokoleń. To n ic , że 
przed sądem s to i  obcokrajowiec; rew olucja 
je s t  Światowa -  kodeks sow iecki ogarnia 
w szystkich lu d zi na św iecie . NKWD, główna 
in s ty tu c ja  wymiaru spraw iedliw ości w So­
wietach, nie je s t  zjawiskiem nowym. Wywo­
dzi s ic  ona co najmniej od "opryczyry"
Iwana Groźnego poprzez "ochranę"
późniejszych carów, w reszcie Czeka i  GPU' . 
Wciąż ta  sama in sty tu c ja  do strzeżen ia  
reżymu. Dawniej o fiaram i t e j  in s ty tu o ji  by­
ły  jednostki podejrzane o zamachy i  kno­
wania przeciw reżymowi. Obecnie akc ja  
eksterm inacyjna NKWD obejmuje c a łe  k lasy  
społeczne, ca łe  narody nawet. V32ystko 
co k o lid u je  z obecnym ustrojem  i  zam ien n i 
państwa moskiewskiego je s t  kontrrewoluo ją  
i  szpiegostwem. To kompleks ż y c ia  sowieo- 
k iego, zmora każdego obywatela Związku i  
w szystkich narodów będących w d ysp ozycji 
p o lity cz n e j Moskwy. Odwieczne oćLruohy 
strachu władcw moskiewskich naceohowały 
ich  rządzenie grozą. Szerzen ie grozy 
p rzesz ło  d ziś ,w rutynę, s ta ło  s ię  metodą , 
systemem. N ikt w Sowietach n ie je s t  pewien 
dnia an i godziny. Od dostojn ika do najm niej 

szego -  każdy może s ię  stać wrogiem pań­
stwa. Nb śledztw ie musi s ię  przyznać do 
'wszystkiego, ^00 podyktują. Potem trag iko ­
media procesów, naszpikowanych skwapliwym 
samooskarżeniem s ię .  Akty upokarzającego 
samosądzenia misterium samoplewatielstwa 

•ro sy jsk ie g o . Tragedia lu d zi męczonych, 
koszmar nowożytnych, ucywilizowanych to r­
tu r . NKWD stanowi państwo w państwie. 
Dysponuje prawem sowieckim, posiada rozga­
łęz io n ą  wielomilionową sieć  d o n o s ic ie ls t-  . 
wa, speoj.ŁLne oddziały, wojsk, nawet -wyodrę­
bniony transport kolejowy, rzeczny i  morski. 
A re sz tu je  i  skazuje na podstawie osobnych 
przepisów, trybem administracyjnym* To 
nie je s t  z resztą  sprzeczne z sowieckim 
kodeksem kurnym, którego o r t . 7 . zezwala 
używać kar n ie -tylko w stosunku do osób, 
które dopuściły s ię  d z ia ła ln o śc i niebez -  
piecznych d la  społeczeństwa, le c z  także w 
stosunku do tych, którzy p rzed staw iają  n ie­
bezpieczeństwo (pop e łn ien ia  czynu prze­
stępczego) przez 3wą łączność ze środowis­
kiem przestępczym lub dawną d z ia ła ln o ść . 
Więc przedstaw iają  niebezpieczeństwo : ' 
słu żąca, . le śn ik  i  ro ln ik  p o lsk i, a n a lia -  
b e tk ł  k irg isk ie ., pastuchy tu rkestań sk ie  
i  wszyscy o i P o lacy, L itw in i, Ukraińcy, 
Żydzi, Łotysze , T atarzy, G ru zin i i  w ie le  
w ie le  innych narodowości, no zaludn iają  
różne typy w ięzień i  łagrów. ,A że czasem 
sądom je s t  trudno .. doczepić a rtyk u ł ko­
deksu karnego. (w czym zresztą  sądownict­
wo sowieckie c e lu je ) , więc wyrokuje Oso­
bo j  e ’S ow ieszcsanije (Osso) NKKD , n ie  t ro ­
szcząc s ię  o a rty k u ł. Może skazać do 8* 
l a t  poprawczych obozów pracy. Sowiety 
nio n ie zmieniły w dawnym system ie peni -  
tenojarnym. Rozbudowano jeno is ty tu c je  
ca rsk ie , l e p ie j  je  zorganizowano i  zmienio-
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no 3zylay: zamiast katorga - "poprawny 
obbz praoy" , zamiast wig^Jer-djB -  "dom r o ­
bót prava«w,n«groh” . Z resztą  i s t n ie je  s ta ra  

i  "z sy łk a " . K ilk an aśc ie  albo na- 
vvt;fc k ilk a d z ie s ią t  milionów wykonuje pracę 
b ezp łatn ie  w nieludzkich warunkaoh, Tu s ię  
wy L in ia  drugi aspekt Utylitaryzm u " sprawie­
dliw ości" so w ieck ie j; aspekt gospodarczy. 
Oprócz rozładowania ozynników nieprzychyl­
nych w stosunku do władców paiistwa -  "sp ra­
wiedliwość" rozwiązuje kwestię s i ły  robo­
cze J > niezbędnej do wykonania w ie lk ich  ro­
bót inweóty cy Jrych , '

/

(dokończenie ze s t r .  1 , )

Słowa te są. ohydnym kłamstwem, bo właśnie 
P o lska  -  rodacy n a s i w k ra ju  -  żądają od 
nas trwania na pozy o J i  obrory praw P o lsk i 
na teren ie międzynarodowym. Taka Je s t  wola 
prawdziwej P o lsk i, t e j  P o lsk i podziemnej, 
k tó re j g los nie brzmi na fa la c h  sowieckie­
go ra d ia , a le  który do nas dochodzi i  Je s t  
dóbr>:c'"zhany takim bojownikom podziemnej 
P o lsk i Jak Tomasz A rciszew ski.

P iątego  odpowiadany; n ie  wrbóiny, Nie 
wrócimy tak długo, Jak długo n ie nastaną 
warunki,w. których będzieny mogli iśc  do 
P o lsk i aby uczynić Ją  wolną i  oczyścić od 
sowieokioh najmitów. Każdy uchodźca Je s t  
d ziś przez lo s  wyznaczonym reprezentantem 
dążeń P o lsk i i  musi tak w łaśnie myśleć i  
odpowiednio do tego według uzdolnienia swe­
go i  możliwości postępować» Jedyn ie emig­
r a c ja  ma d z iś  możność niepodległościowego 
działania,^podozas gdy k ra j Je s t  t e j  moż- 
nosoi zupełnie pozbawiony. Więc em igracja 
w łaśnie i  przedewszy stkiem przepoić musi 
duszę swoją ide^ n iep od leg łośc i i  niepo­
dległość uczy nic ideą xjrzewodnią 3wego ży­
c ia .  Taka i  ty lko  taka postawa stwarza Po­
lakowi prawo i  obowiązek do pozostania w 
sw ieóie w olności, podczas gdy t y le  m ilio­
nów Po?aków żyje  d ziś w sow ieckiej n iew oli.

Drugim oelem p o lity k i sow ieck ie j, 
k tó r a ' spekulując na tęsknocie za krajem 
choe' oszukać nas i  załamać, Je s t  sprowadze­
n ie  uohodżćtwa do k ra ju  po to aby każdego 
zweryfikować, zbadać Jego p rzesz ło ść , ^zy 
nie b y ł  wrogiem ludu, (a według pojęć sowieo 
kich każ<dy może stanąć pod tyra zarzutem), 
zmierzyć Jego entuzjazm d la  obeciyoh "władz 
ludowy oh" i  "wodza narodu", zaklasyfikować 
i  skartotokować, aby w następnym etap ie ma­
sowo pozbawić w olności elementy "so c ja ln ie  
nieb ć zpiec zne i  niepewne" .

W ielki procent p o lsk ich  S i ł  Zbrojnych 
przeszed ł przez sowieckie " ła g r y " , zna so­
w iecki głód i  wszy, w ie także co to kosz­
mar sow ieckiej "w olności", Polska Je s t  w 
t e j  chwili, w żelaznych łapach NKWD, ty s ią ­
ce i  d z ie s ią tk i ty s ię cy  deportuje s ię , lu ­
dzie po Jasach  s ię  chowają, co M ikołajczyk 
przyznał w swej mowie w arszaw skiej; Tępi 
s ię  każdego kto n ie ^hoe iść  w służbę lu ­
belsko -  sowiecką, W Niemczech wśród mi­
lionow ej masy Polaków, których tam zagna­
ła  wojna tylko  1%> w yraził zgodę na wyjazd

do okupacji so w ieck ie j; ta k i Je s t  JaSry po4 
gląd na to co czeka Polaka pod reżimem B ie ­
r u ta . ¥  stosunku do Polaków żaden przymus 
powrotu nie będzie stosowany, to też każdy 
Polak powinien narazie pozostać zagranicą, 

dokąd go losy wojny rz u c iły  i  tam so lid a r-  
nie brgnic praw p o ls k i.

Trzecim celem p o lity k i sow ieckiej , 
która chce ściągnąć uchodźców spowrotem do 
p o ls k i Je s t  zaspokojenie głodu rąk roboo^yoh 
"Sunday Times" donosi, że w P o lsce  probleitf 
rąk roboczych bardzo s ię  z a o strz y ł:"rz ą d  
Je s t  więc zainteresował^ w r e p a t r ia o j i  u- 
chodzców w term inie najwoześniejczym. W tyłn 
celu  kohezy "Sunday Times" -  rząd warszaw­
sk i s ta ra  s ię  pozyskać zaufanie Polaków za>- 
g ran icą".A le  tego zaufa;.ia-dodaJny- nigdy 
n ie  zdobędzie,

_  X—
Zaróimo z ogólnego Jak z osobistego 

punktu widzenia musiny sobie powiedzieć; 
n ie wracany. N ie mogą wracać o i którzy swo- . 
Ją  pracą na em igracji mogą d a le j sprawie 
p o lsk ie j s łu żyć. Bez t e j  praoy sprawa P o lsk i 
może usnąć, podobnie Jak każda sprawa, któ­
ra  n ie ma aktywnych reprezen tantów . A eroi- 
gm e ja  Je s t  d z iś  Jedyryra junkiem oparcia 
sprawy P o lsk i, im ig rac ja  z Rządem prawowi­
tym na czele  to w ie lk i ambasador Rzeczypo­
s p o lit e j  w św iecie .

Z osobistego punktu widzenia każdy po­
winien sobie uświadomić, że w k ra ju , okupo­
wany m czeka go niewola, i  że nie tylko  nie 
zdoła okazać pomocy rod zin ie , a le  przeciw­
nie; stan ie  s ię  d la  n ie j ciężarem Jako b . 
Ż o łn ierz  "fa szysto w sk ie j arm ii . p o ls k ie j" , 
który prędzej czy i^óźniej stan ie  s ię  prze­
dmiotem sow ieckiej r o p r e s ji .  L iczen ie  zaś 
na odzyskanie domów rodzinnych Je s t  i lu z ją .  
Połowa P o lsk i z o sta ła  przy łączona, do R o s ji .  
Tam żaden Polak powrócić n ie może. Pam iętaj­
my również że sam "wicepremier" Gomułka 
.oświadczył, że polscy przybysze z zagranicy 
będą m ie li wyznaczone 3pecjalnó zadania ko­
lonizowania terenów poniemieckich -  a wieny 
dobrze, że odbywa s ię  to pod przymusem i  
nadzorem okupacyjnym arm ii czerwonej i  NTO).

W d z is ie jsz y  oh warunkach nie ma d la  
nas powrotu. Trzeba przezwyciężyć w sobie 
tęsknotę za krajem i  pozostać poza Jego gra­
nicami aż do czasu gdy w ybije nasza godzina,
¥ szczególności dotyczy to żo łn ierzy . P o ls­
k ie  S i ły  Zbrojne ze wstrętem i  zdeoydowaniera 
odrzucają sowieckie i  zdradzieckie łapg B ie-’ 
ru t ów i  Mikołajczyków, które po n ie s ię  wycią­
g a ją , Zagraniczna a ra ia  polska odrzuca wszel­
ką współpracę z okupantem sowieckim, tak Jak 
poprzednio Armia Krajowa odiaiciła wszelką 
współpracę z okupantem niemieckim i  sowiec­
kim. Wierni przysiędze ż o łn ie rs k ie j, posłusz­
n i Prezydentowi R zeczypospo lite j, Rządowi i  
Naczelnemu T/odzcwi, zdecydowani Jesteśny wy­
trwać w walce o Polskę naprawdę wolną,
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